
W ychodzi codzicrmio ,  (uócz  n ie ­
dzieli i świni.  — P rz ed p ła ta  pó ł ro cz ­
na w e  Lwowie  9 z r . , ćw icrcroczna 
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ó w , P ią tcfc  29, paźdz. ItMI©

P re n u m e ro w a ć  m ozila n  le u a k c y i  
Gaze ty  narodow ej pod  nrm . 139. w  
m ieśc ie ,  tudzież w e  w szy s tk ich  u r z ę ­
dach  pocztowych. — Za in se ra ty  p ła ­
ci się od w iersza (d ru k ie m  g a rm o n t )  
za p ie rw szy  raz po 3 kr. m. k., a za  
każdy n a s tę p u ją c y  po 1 1)2 kr. m . k.

R e d a k to r ; J . D obrzański,

P r i e g l s d *

S p r a n y  p o l s k i e .  Ze L w o w a :  Odezwa Rady naród,  
centr.  do l u d u  wiedeńskiego.  — Posiedzenie wydzia łu  
miejskiego z 23go paźdz. — Rada  naród,  sanocka.
Ze Stryja:  Zażalenie przec iw gu b e rn iu m .  — Z Tar­
nopola :  Machina c je  świę to jursk ie  i dezercya w ę g i e r ­
skiego wojska. -  Z C z c r n io w ie c : Narodo wość  r u ­
muńska.  — Po wsta n i e  w Siedmiogrodz ie.

A u s t r y a .  Z W ie d n ia :  Odezwa se jmu w ied .  do l u d ó w  
Austryi.  — Korespondencye  z 21. i 22. paźdz.

W ę g r y .  Z P esz tu:  Znalezienie ukry te j  broni .  W ę ­
grzy szańcują miasto.

W ł o c h y .  Z T uryn u:  W o j n a  n i eb aw em  się rozpocznie.
N i e m c e .  Z B e r l i n a : Odezwa do Be r l iń cz yk ó w .
F r a n c y a .  Z Paryża :  Po s iedzen ie  zgrom.  nar.  z 18go i 

1 9 g o  paźdz.  — O d e z w a  re p re z en ta n tó w  do lu d u  
f r a n c u z k i e g o .  In te rpelacya  min is te ryum.

Sejm Wie de ńsk i .
Inseraty.

O p r a w y  I® o  1 s  fe i e.

Rada nar. centralna następującą wydala  
Odezwę do ludu wiedeńskiego.

Cześć ci, dzielny młodz ieńczo  na tchniony  Ludu  m e -  
deńs/ri!  k tóry  obecnie  b o h a t e r s tw e m  twojern przód- 
k u j e s z - w  świętej  walce za wolność .  Każdy z twych  
ru c h ó w  wzbudza  w  narodz ie  po ls k im je den  tylko 
wielk i  powszechny odgłos  uwie lb ien ia  N aród  tnasz 
d łu go le tn i em i  c iężkiemi doświadczeniami  na p o lu  tern 
wyp ró b o w a n y ,  sercem odgaduje  gdzie, są jego  rze te l ­
ni rycerze,  i o to pe łne m tern se rcem ku tobie się 011 
zwraca.

Słuszna jest ,  i dozwó l  lu du  wiedeński ,  aby cię ów 
niczcm niepokonany m ęczenn ik  wol nośc i ,  na lejże 
Wolności b oha te r a  namazał .  Ofiary b o w i e m ,  j a k i e  ci 
na jej  o ł ta rzach  z kolei  składać przyszło,  składasz je 
hojnie  i z całą godną  bós twa  tego czystością.  Szla­
che tnośc i i um ia rk o w an ia ,  obok  n iezachwianego  m ę ­
s twa  sami  ci na we t  w r o g o w i e  od m ó w ić  nie mogą.  
Szatańska złość ich b luźni  n a d a re m n ie  świętośc iom 
tw o ic h  sz tan da rów — w zbrojnej  a lb o w ie m  za n imi  
p ie lgrzymce  go towe są puścić się ca łemi  m asa m i  ludy 
— a na ró d  polski  rzuc iłby  się jako  j e d n a  wie lka  fala 
walczyć obok ciebie i wraz z tobą, skoroby  lego p o ­
trzeba b y ł o ,  u m i e r a ć ,  gdyby zagrożona  dziś zewsząd 
w oln ość  zarówno po krańcach  tego pola  w a lk i ,  j ako 
i w  jego sercu,  w i e r n y c h  nie po t r zebo wa ła  s t różów.

Walcz  zatem w  imię  Boga, dzielny lu du ,  i w y t r w a j  
do ko ńc a ,  j akoś  rozpoczą ł t w e  dzieło — wdzięczną  
za pr aw dę  podją łeś pracę,  bo kw ia te m  jej,  n iepokalana  
s ława,  o w oc em ,  n ie śm ie r te ln o ść ;  nie przeb rzmiewa ją  
b o w ie m  dzieła p o d o b n e  i żyć muszą  od w ie ku  do 
w ieku  w  b ło go s ła wie ńs twach  ludzkości .  Toteż patrz,  
i niechaj  ,ia ciężkiej  twej  d rodze  umacnia ,
patrz jako każdem u  dziś t w e m u  na niej k r o k o w i  w t ó ­
rzą je dnozgodn ie  radośnych  serc m i l io n y ,  j ako biją 
o f ia rnym dla ciebie ś lubem,  d ł ugo  t ł u m io n e  uc i śn io ­
nych n a r o d ó w  nadzieje.

Nie ustań  więc i ufaj, bo bezpieczną jes t  i pewną  
sp ra w ie dl iw ego  droga — współczucie  wszystkiego co 
jes t  na świecie prawe,  wszys tkiego co pokrzywdzone ,  
n le wątp l iwąc  jes t  w ró ż b ą  zwycięstwa .  Zwycięs twem 
tem okupić masz b luznierczo  zap ie rane l u d ó w  b r a t e r ­
s two — a na ró d  polski  dziś ci już  to b r a te r s tw o  po 
daje w  imię  przeczystej  zasady demokra tyczne j ,  k tóre j  
obrona ,  dzielny i u(j u wiedeński ,  n i ezwiędłą  s ławą cię 
wieńczy,  i k tóra  ob ok  p r a w  obywate lskich ,  uświęca jąc 
za równo n iezata rte  p r a w a  n a r o d ó w ,  jedynie  uczynić 
może prawdą ,  owo czcze do t ąd  b ra t e r s t w a  ich s łowo.

04 października  1848.

— Ze Lwowa.  —

Dziewiąte posiedzenie w y d z ia łu  m iejskiego 2 3 go paźdz .

Po zaga jeniu pos iedzenia  z robi ł  pcezydent  d o d a tk o ­
wy  w nio sek  do r e g u l a m i n u ,  aby  k a żdem u cz łonkowi  
zgromadzenia  o je dny m i tym samym pr zedm ioc ie  
tylko 2 razy było w oln o  żądać głosu.

Na ten w nio sek  g łosowano i p rzy ję to  go.
P o te m  nas tąp i ły  sprawozdania  wydzia łów.
Ob. S ękow sk i  zdaje sp rawę w  im ieni u  wydz ia łu  bez ­

p ieczeńs tw a ,  i ' oświadcza zg ro mad zen iu ,  że komisya 
bezpieczeństwa uchwal i ła  zawiadomić  o i s tn ien iu  swem 
lak publ iczność  jakoteż  w ład ze  w s z y s t k i e j '  i że jako 
znak z e w n ę t r z n y . dla cz łonków swych przyję ła  białą 
w s tę gę  iz ko ka rd ą  u nakrycia g ło wy;  rob i  j ednakże 
zarazem wniosek ,  aby rzeczone zawiadomienie  wyszło 
w  imie niu  całego wydzia łu  miejskiego.

W n io s e k  ten przyjęto jednogłośnie.  — Dalej za wia ­
damia  ob. S ę k o w sk i ,  że komisya  bezpieczeńs twa ze 

.względu na czas niebezpieczny ui hwal i ła ,  ab j  kolejno 
■przez dzień cały, zawsze je d e n  członek jej zasiadał  w  
1 sali przeznaczonej  dla jej posiedzeń.

Dalej :  że komisya bezpieczeńs twa u c hw a l i ł a  na wnio-  
:sek ob. Borowskiego  postarać się o broń doraźną.

Żc s toso wnie  do u c h w a ł y  wydzia łu p o s ta no w i ła  za­
wezwać  do swego grona  członków ze ś w i a t a , 1 a m i a ­
nowic ie  po 2 z ak ad em i i , ' z  Rady naród,  i z T ow arzy­
s twa  brac i  rzemieś lników.

W  tej mierze  wszczęła się dość długa-  deba ta  nad 
tem,  czyby i z innych to wa rz ys tw  n ie wypad ało  zawe­
zwać c z ł o n k ó w , '  a av ko ńc u  uchwalono  jednogłośn ie ,  
pozostawić to całkiem do w o l i  komisyi  bezpieczeńs twa.

Dalej oświadcza  ob. S ę ko w sk i ,  że komisya  bezpie­
czeństwa wys ła ła p o w tó r n ą  deputacyę  do Gołuchow -  
skiego dla powst r zyma nia  publ ikacyi  znanego plakatu ,  
a ,w końcu  opisuje szczegółowo przywiez ienie i o d e ­
br an ie  Daerowicza  pod  straż miasta.

Tu  z robi ł  w nio sek  pr ezyd en t  w y d z i a ł u , ’ aby w t y ­
god n iu  tylko dwa razy odbywały  się w alne  posie­
dzenia.

Ob. Mulisz  r adz i ł  w to rek  i sobo tę ;  co ) też j e d n o ­
głośnie p rzy ję to ;  poczem prezydent  wyznaczył  godz i ­
nę Olą w ieczó r  jako godzinę począ tkową każdego p o ­
siedzenia.

Potem  nas tąpi ło  sp rawozdanie  komisyi  kont ro l i ,  w 
im ie ni u  które j  ob. 11'o lski  odczytał  dokładny  spis do^ 
c h o d ó w  mia s ta  z rog a te k ,  to j e s t :  z m y t a ,  ż opła ty 
od t r u n k ó w  i 1. komsumpo yjne go  d o da tk u  gminnego,  
wykaza ł  w  p o r ó w n a n i u  z do chod am i  lal  przeszłych zna­
czne zmnie jszanie  się tych doch odów ,  a w  ko ńc u  p r z e ­
dłożył  zg romadzeniu  wniosek  tejże komisy i  , '  aby dla 
dojścia przyczyny tegc u b y t k u  zaprowadzić  kon t ro l ę  
obywa te l sk ą  na rogatkach.

Przec iw te m u  m ó w i ło  k i lku  cz ło nków,  szczególnie 
ob, B ączkow ski  uznając to za rzecz bardzo  uc iążl iwą  
dla obywate l i  miej skich.

Ob. Nowacki  odczytał  swój sążn is ty ,  ; n a p uszony ,  
poe lycznemi  f razesami 1 wcale  ‘n ie loiczny wniosek ,  
aby dla kon t ro l i  s tawiać gw ard z is tó w  po roga tkach  
za opła tą  dzienną  po  1 żr. ra. k.,‘ i w bu dkach  z b a r ­
w a m i  n a r o d o w e m i ,  są d z ą c . ' ż e  tym sposobem  chłop  
oswoi  się z gw nrd yą ,  1 a n aw e t  pokocha  ją j ako do ­
brodz ie jkę  n iedozwalającą go oszukiwać (!!!)

Słusznie powsta ł  przeciw' t e m u  ob. Dcndor  nazywa­
jąc k ro k  p o d o b n y  po hańb ie n ie m  gwardy i  i na ra że ­
niem jej  na większą  jeszcze n i enawiść  chłopa,  i zażądał  
odesłan ia  tego w n i o s k u  do w y d z i a ł u ,  co leż zaraz 
przyjęto.  (My z naszej st rony radz i l ibyśmy sz an owne­
m u  wn io sk od aw cy  odwołać  go bez wszelkiej  żenady). '

Ob. Sapieha  r ob i  wniosek aby do chód  m y t o w j  w y ­
puścić w  dz ie rżawę.

Ob. Mulisz  pop ie ra  ten wniosek,  i dodaje,  aby m ia ­
sto pos ta ra ło  się o odeb ran ie  tych d o c h o d ó w ,  jeźli  
można , na własny  zarząd,  i aby potem  wszystkie do ­
chody razem puśc i ło  w  dz ie rżawę Radzi  przeto o d e ­
słanie tej sp rawy do komisy i  f inansów.

Zgrom adzenien ie  głosuje na ten w n io se k  i przyj ­
m u j e  go.

W  końcu  nas tąp i ło  sprawozd an ie  komisyi  u s t a w o ­
dawczej .

Ob. Mulisz  oświadcza w  im ieni u  tej k o m is y i ,  że 
u c h w a l o n o  na os ta tniem posiedzeniu jej na wn io sek  
ob. Dcndora  pozmieniano  wszystkie n iemieckie  n a p i ­
sy kance la ry jne  w  magis trac ie  na polskie.

Ob. Sapieha  z rob i ł  wniosek,  aby w p r z ó d  zaw iado­
mić  o tem Sietnickiego.

Głosowano na te w n i o s k i  i przyję to  je.
Dalej  oświadcza  ob. M ulisz , że komisya  u s ta w o d a ­

wcza u ch wa l i ł a  na w n i o s e k ' o b .  Dendora  dać w o t u m  
zaufania se jm ow i  w ied eńs ki em u ,  a na [wniosek  ob. 
Petrowicza  wys łać depu tacyę  do niego.

Poczem po kró tk ie j  debacie  nad pot r zebami  kance- 
la ry jnemi  ogłosi ł  p rezyde nt  pos iedzenie  za zamknięte.

Z Rady narodowej ziu.ui S a n o c k i e j .
1 ■- f

Unia dzisiejszego przybył  do Sanoka  obywate l  W i n ­
centy Morze ,  pos iadacz  z iemski  we  w si  J aw or ni k  R u ­
ski i opowiedz ia ł  nam następujące zdarzenie :  „ W y je ­
chawszy dzisiaj z d o m u  przybyłem w  przejeździe do 
wsi Ulucz, p ó ł  mi l i  od Ja w or ni ka  odleg łe j ,  p rzy  Sanie  
położonej .  Za ledwie  p r o m ,  na k tórym zna jdow ałem  
się odbi ł  od l ą d u ,  us łysza łem nagle krzyk ludzi  z tej 
s t rony b r z e g u ,  k tó r y  o p u ś c i ł e m ; by ło  to głośne w o ­
łanie w ie śn ia kó w  w  liczbie około  d w u d z ie s tu ,  k tórzy  
wzywal i  p r z e w o ź n ik ó w ,  ażeby m n ie  utopi l i .  W id ząc  
że przewoźnicy m i m o  ich w o ła n ia  i odgrażania nie 
okazywali  się sko rym i  do pe łn ien ia  tej z b ro dn i ,  w s i a ­
dło ki lku z n ich na łódź przy brzegu  będącą  i puśc i l i  
się za mną  w pogoń.  Dośc ignąwszy  m ię  przy d ru g im  
brzegu rzucil i  się na mn ie  i Zagrzewani  w ezw an iem  
pozostałych po drugie j  s t r on ie ,  ażeby m i  kam ień  do 
szyi p rzywiązal i  i do w ody  rzuci l i ,  p rzy  tem od g ra ­
żając się sami ,  że mn ie  jak psa u t o p i ą ;  by l iby nieza­
w o d n ie  to u skute czni l i ,  gdyby nie przy tomność  u m y ­
słu z mojej  s t r o n y ,  w  skutek które j  p rzemawia jąc  do 
n ich  uda ło  mi się rozbro ić  zaciekłość tych ludz i ,  k tó ­
rym nigdy  w  życiu nie narazi łem się. Popr zes ta l i  na 
od eb ran iu  m i  s t rze lby ,  k tór ą  ze sobą m i a ł e m ,  na prze- 
t rząśnieniu moje j  b ryczki ,  i na dzikiem od g ra żan iu  
s ię ,  że m ię  n iezawodnie  z a m o r d u j ą , gdybym się k iedy  
poważy ł  w lej s t ron ie  pokazać się.“

Zebrawszy się w  ki lka osób poszl i śmy z o b y w a te ­
lem W in c e n ty m  Morzem do pana  Krajshauptmana.  
I b e r e k ,  k tó rego  uw agę  ju ż  k i l ka k ro t n ie  zwraca l iśmy 
na to ,  j ak wieśniacy  w  sanockim o bw odzie  po d b u rz a n i  
przez ludz i  n ieprzyjaznych ro z w o jo w i  zasad k on s t y t u­
cyjnych i na rod ow ośc i  polskiej ,  wieśc i  niepokojące i  
zat rważające pomiędzy  sobą g ł o s z ą a  k t ó r e m u  i teraz 
zdarzenie powyższe  pow tó rz y l i śm y,  prosząc go, ażeby 
jak najspieszniej  nakazał  p rzeds ięwziąść ś ledztwo z lu 
dź m i ,  k tórzy lak wielkiej  dopuśc i l i  się zb ro dn i ;  p an  
k ra i s b a u p tm a n n  żądał  oc. nas, '  ażeby tę prośbą  p i se ­
mnie  pod ać ;  przyrzekł  oraz jak  na jur oczyśc ie j , że tę  
rzecz su m ie nn ie  rozstrzygnąć starać się będz ie ;  nad to  
zobowiązał  się s łowem h o n o r u ,  że 011 jako  ob y w a te l  
k raju i u rz ędn ik  tak sobie postąp i  w  tej sprawie , '  że 
o by w a te lo m  ziemi zanockiej nic do życzenia nie pozo­
stanie.  1 Spodziewamy się po słuszności  pana krais-  
h a u p lm a n a  Ulierek,  że nie omieszka całą przykładną  
surowośc ią  ukarać  zamach > łych ’ zb rodn iar zy ,  ażeby 
tym sposobem zapowiedz  prz yp ro w adzen ia  do s k u t k u  
gróźb mogących w yrodz ić  się w  k r w a w e  sc e n y , i ażeby 
tak rozbro ić  je dnym  razem szatańskie plany posłan-  
n i k ó w  piekła.

Z Rady sanockiej  21 pazdz. 1848 r.
S zczęsny  M ięczyńsk i , ' P rezyd z kolei 

R om uald  Żurow sk i ,  Sekr.

'Ze Stryja.  W  sku te l  podania  gw a rd y i  na ro do we j  
Aryjskiej  na ręce  d epu to w anego  _ Alexandra  Dziedu-  
szyckiego do m in is l e r y u m  w  W i e d n i u  d. 20. wrześn ia  
b. r. o pozwolenie  użycia z kasy miasta  S tryja  5000 złr. 
m. k. na broń  1 przybor y  dla tutejszej  g w a r d y i , min.  
D ob lh of  u m o c o w a ł  g u b e r n i u m  ga l ic y j sk ie , na len cel 
zaasygnowae z rzeczonej  kasy miejskiej  żądaną kwotę,  
jeżel i  mają tek  k o m u n y  okaże się dostatecznym.  R ó ­
wnocześn ie '  p i s mem z d. 25. września  b. r. 1. 41194 
u w i a d o m i ł o  m in i s te ry u m  o tem ’ do gu b e rn iu m  gal. 
w y d a n e m  rozporządzeniu  dep u to w an eg o  Alexandra  
Dzieduszyckiego , ’ potenczas za ur lop em  w  ob w o d z ie  
s t ryj sk im bawiącego .

P o m i m o ,  że m i n i s t e r y u m  upowa żn i ło  w yraźnie  g u ­
b e rn iu m  galicyjskie do zaasygnowania 5000 z ł r . , p o ­
m i m o  , że w  pod an iu  zwyż w z m i a n k o w a n e m  , j akoteż  
wr p o d a n iu  osobnem do g u b e r n i u m  , m a g is t r a t  i w y ­
dział  miejski  wykazał,  iż żądana s um a  bez uszczerbku 
ma ją tku  g m in y  wydaną  bydź  m o ż e ,  i z p o w o d u ,  że 
220 gwardz is tów nie są w  s tan ie  na  własny  koszt  się 
u z b ro ić ,  a 112 nie mają d o s ta te czny ch ,  n aw e t  na  u- 
m u n d u r o w n n i e  się w ła s n y m  kosz tem,  d o c h o d ó w  — 
suma ta do zakupien ia  b r o n i  i p r zy bo ró w koniecznie  
je s ,  po t rzebną ,  przecież  gu b e rn iu m  gal. w b r e w  ro z p o ­
rządzeniu  m in is te ry a ln em u ,  zamiast  5000 tylko 3700 z łr  

’ z kasy mie jskiej  wydać  pozwoli ło.
Czemże da się u s p r a w i e d l i w i ć 1 to zbyt  ' t rosk l iwe  

opi ekow an ie  się mają tk iem k o m u n a ln y m  mias t a  na ­
szego,  k t ó reg o  znaczne kap i ta ły  leżą p r a w ie  m a r t w i



a lbo  na bardzo  mały  czynsz w  obl igacyach i w  kasie 
oszczędności  lo ko w a n e ?  Kiedy p. Stadion  p ot r zebo w a ł  
6000 złr. na zasilenie redakcyi  j e zu i ty zm em  i ob sk u­
r an ty zm em  - tchnącej  gazety lw o w s k i e j ,  - n i e  miano  
wzg lędu  na mają tek kom una lny ,  ale g u b e r n i u m  kazało 
wydać tę sum ę z kasy miejskiej  i t akowa bez liypo- 
teki,  bez p r o c e n t u  wydaną  została. A dzis', k iedy bez 
p ieczeńs two mias ta  wyma ga  n iezbędnie  użycia 5000 złr. 
na b roń  i przybory,  k tó re  zawsze własnośc ią  komu ny 
zostaną,-  p om im o  upo ważnie n ia  mi n ts fe ryum,  wyda niu  
ca łkowi te j  tej sumy się sprzeciwia.

Z a i s t e ,  czasby b y ł ,  aby raz już  mias to  nasze uw o l -  
n ion em  zostało od tej macoszej  opieki ,  pod k tó rą  fun-
- ■ r i o i , i ; , ,
dusze jego marn ie ją  a ub o s t w o  ko m u n  się wzmaga .

Z  Tarnopola- 23go p a id z .  1848 .  (Z listu.) Już  od d a ­
wn a  usi łowała  prz eko ny w ać  „Zorja b a ły c k a “ o n i e o d ­
zownej koniecznośc i  u fo rm ow ani a  gw ard y i  rusk ie j ;  
nie trza było zaiste wie lk ie j  bys trośc i  r o z u m u ,  aby 
o d g a d n ą ć ,  co się u k r y w a  pod siatką świę to jursk ie j  
opieki .

Gdy jed nak  wszystkie te ojcowskie  s ta r an ia ,  p o p i e ­
r ane  si lnie zabiegami  i dow o ln em i  w y k ła dan ia m i  t r e ­
ści tej Zorjy przez księży r u s k i c h , były bezowocne ,  
przypuszcza Zorja sz tu rm do włoś c ia nó w ' i  ' nakazuje  
g w a ł t em  uzbrajać  s ię:  kosy na w p r o s t  nabijać i w b roń  
pa lną  zaopat rywać  się.

A ponieważ  us tawiczne koło tan ie  o po t rzeb ie  ogó l ­
nego uzbra jan ia  się nie trai iało do przekonania  w ł o ­
ścian , m n iema jących  , że wojsko  i gw ardya  po w i ę ­
kszych i pomnie jszych  mias ta ch  dostateczne  bę dą  dla 
u t r zyma nia  w ew n ę t r zn eg o  porządku,  nadto,  że p o ś w i ę ­
cając się ćwiczeniom straży n a r o d o w e j ,  nie podołają 
załatwiać gospod ar sk ich  swych za t rudnień ,  przytoczyła 
Zor ja  m n ó s t w o  p o w o d ó w ,  czerpanych  z położenia  na­
szego te raźnie jszego;  z w y p a d k ó w  bieżących pol i tycz­
nych najważniejsze są, że car  (u lub iony  wyraz Zorjy),  
wojsko i cały kraj  są w n iebezpieczeńs twie  , a wszę­
dzie Polacy, k l inem i pos t rachem.  1 "r

I tak ostatni  n u m e r  Zorjy 23 kończy jeszcze bardzo 
łag od nem i  s ł o w y : Pro łoje szczc raz w zyw a jem  was,  
abyste chatko, sinilo, p r y s tu p a ly  do g w a rd y ,  hotra skoro  
budo w s iady , to ne dopusty t  w k ra ju  zaburenia, ta j  ne 
dozw oty i s zarpa ły  p ra w a  sw o i narodnyi.  R a d z i , aby 
się takie gw ard ye  za wiązy wą^y pod k ie r u n k ie m  rad 
dekana lnych  i ub o lew a ,  ze rząd języka n ie w p ro w ad za  
do szkół  i u r z ę d ó w ,  p o m im o  jej p r z e k o n a n i a , -  że są 
monarsze  wiernie js i  Rus ini  j ak  inni.

Owoz tym d u c h e m  s w lę lo j ur sk im  na tc hn ie n i  tu  I 
owdzie  księża ruscy,  korzystając posp ieszn ie z po w agi  
u dz i e lo ne j ,  a lękając się p i o r u n o w  św ię to ju rs k i ego  
Jowisza,  zawiązują gw ard y ę  ruską,  niby straż da w n ie j ­
szych Pr e to ry an ó w !  1 lak ma ju ż  żó łk iewski  obw ód ,  
p o dł ug  o po w ia da ń  zacnej (czyli raczej niecnej ) u nas 
pamięc i  Dzerowieza,  k tórego  nie w  chrześciańskim d u ­
chu  zaczęta i przez naszą gw ard yę  p r ze rw an a  misya  
u nas, w n e t  mieszczanów i p rz edm ie sz an ów  naszych 
zraziła — 4 -5000 kozaków (dz iwna  sympatya  z koza­
kami  mo skiewskiemi) .

Czytal iśmy, ze i w Brzeżanach rus ką  c h o r ą g i e w  p o ­
święcano pod  tarczą i ob ro ną  ba g n e tó w  pana  p o d p u ł ­
ko w ni ka  ! 19go t. m. sp ro wa dzono do 200 włościan 
z w ój ta m i  na czele i ks iężami  rusk iemi  przed urząd 
o b w o d o w y ;  k i lku  ks ięży ,  k tórzy rej p r o w a d z i l i ,  ma- 
ch inaeyą nie godną  szczytnego po w oła n ia  s tanu  d u ­
chow nego,  s ta ra ło się u t rz ym yw ać  włośc ian  w w zb u rze ­
n i u  u m ys łó w ,  działając na n ich  silnie,  by nalegal i  na 
niezwłoczne  ich uzb ro je n ie  , ponieważ  cisar i kraj  w 
n i eb ezpieczeńs tw ie!?  (chyba ju r a  sto/ae.J

Z odpow ie dz i  komisarza urzędu jąc ego  1' iwockiego,  
że jest  tylko j e d n a  gsvardya na ro d o w a  p o z w o lo n ą ,  że 
o tem już dawnie j  wiedziel i ,  że komisarze  już  dawniej  
byli  wysyłan i  celem zawiązania tej slraży w miejscach 
mających  1000 m ieszkańców — była większa część 
ch w i l o w o  zadawolniona ,  prócz koryfe jów na czele agi- 
lacyi stojących.  Słyszeliśmy mr uczenia  i szemrania  
włośc ian  na księży,  k tó rzy  i ch bez po t r zeby  z różnych  
kr ańc ów  ta r no po ls k i ego  całego o b w o d u  tutaj  ściągnęl i ,  
a na we t  je d e n  z w ło ś c i a n ó w  przybyłych,  do py ty wa ł  się 
głośno o kom endę  g ł ów ną  naszej g w a r d y i ,  do k tórej  
wpisać się c h c i a ł ,  u t r z y m u j ą c ,  że nie widz i pot rzeby 
fo rmowa nia  nowej  gwardy i  ruskie j  osobnej ,  kiedy już 
jedna  n a rod ow a  istnieje.

Takie  i po do bne  oba łamucen ia  dzieją się w  Stan i ­
s ławow ie  i wszędzie , gdzie tylko Zorja ha ły cka  swe 
promie nie  i świat ło  rozlewa,  gdzie tylko sięga w p ł y w  
Rady św ięlojurskiej  , k tórej  n iecne p o b u d k i  działania,  
niestety 1 nie są znane większej  części ks iężom r u s k i m ,  
o włośc ianach  n i e m a  co już i mów ić ,  j e s t  on c iemny,  
dla tego ła twy do obałamucenia .

Po w ta rz a m y ,  niecne  p o b u d k i !  bo  py tamy  się s u ­
mienia  a g i ta to ró w  ś w i ę t o j u r s k i c h , sumienia  k a p ł a ń ­
skiego, czyli w obec tego swego s um ie n ia  i Boga, k tó ry  
wedle  zasad naszej rel igi i  wszystkie nasze czyny kie-

I dyś sądzić będzie,  czyli dziś jeszcze po znies ieniu feu- .
I da lnych s tosu nkó w,  bez wątp ie n i a  n ienawis tn ych ,  czyli
f dziś, gdy  ta sama Zorja przepowia da ła  jedność  i zgodę 

imiędzy l u d ź m i ,  czy się godzi  podżegać bez na jmnie j ­
s z e j  przyczyny i w  cliwil i  spok oju  ogólnego  bra ta  na 
bra ta ,  ro dak a  na r o d a k a , waśnić  pokoj  rodz iny,  pod-  
budzać  męża  na żonę ,  dzieci na w ła snych  rodz iców, 
sąsiada na sąsiada , w  ogóle po db ur zać  i rozdrażniać  
u m y s ły ,  aby nareszcie rozpal ić  p o c hod ni ę  w ojn y  do-__ 
m o w e j  ?

Nie! celu waszego na we t  łącznie z b iurokracyą,  k tóra  
się wza jemnie  w a m i  zasłania,  nie os iągniecie ,  i póki  
Bóg  na n iebie  osiągnąć nie możec ie !  Krew,  k tórą wy 
rozlać chcec ie,  spadnie  na wasze g ło w y,  a n ie ludzkie  
.wasze zamachy rozbi ją się prędzej ,  później ,  o zdrowy 
rozum  włościan ina,  j ak  o skałę,  a wasze czyny pot ęp i  
sw ia l  cały,  j ak ju ż  teraz po tęp ia  opinia  ludzi  z g łow ą 
i z se rcem ! 1 > i...................

Cześć w a m  czc igodni  kapłan i  ob rządku ruskiego!  
k tórzy  nie poda jecie  ręk i  sza lb ie rs twom świę t o jur sk i m.  
Jest  wasza  liczba i pe w n ie  nie mała.  W y ,  k lórzy nie 
chcecie zaprzedać waszego p r z e k o n a n i a ,  możecie  się 
spodziewać  , że dzieło wasze po jednan ia  br a te r sk ie go  
uw ie ńczy  wdzięcznie kraj  cały i po to mność  w  p rzy ­
szłości!  — a żaden robak  p e w n ie  su mi en ia  toczyć 
n ig dy  nie będz ie  ! — . . .

Na pa mi ą tkę  p rz y b jc ia  je n e ra ła  Dwern ick iego  do 
n a s ,  dos ta ła je d n a  ulica naprzec iw  cy rk uł u  wzdłuż  
o g r o d u  nazwę szanownego weterana .

Załoga tutej szych hu za ró w  oświadczyła ,  że za ki lka 
już  dni  do W ę g ie r  odejść m u s i ,  bo nie może  zostać 
g łuchą  na głosy wzywających  r o d a k ó w ,  a zostających 
w  n iebezpieczeństwie .  1 - ................  = , J. Cz.

Z  Tarnopola Ho go p a id z .  Wczorajszej  nocy o godz. 
12tej wyruszyr  cały tutejszy sz wadro n  h u z a ró w  na 
czele d w ó c h  o l ice rów i wac hm is t r zów ,  po ro zum ia w szy  
się ze szw ad ro nam i  w  Zbarażu i w T re m b o w l i  sloją- 
cern i ,  k tó re  r ó w n ie  dziś w  p o c h ó d  wyjść mia ły  do 
W ęgi e r ,  nie czekając przybycia  u ła n ó w ,  którzy na icli 
miejsce tutaj  p rzybyć  mieli .  Jak sobie  p u ł k o w n i k  h u ­
zarów z pozostałą resztą starszyzny po st rac ie  całego 
już  p u ł k u  (ho s z w ad ron  z Czor l kowa  i Bud zano wa  już  
dawnie j  zemknął j  pos tąp i ?  t r u d n o  na teraz odgadnąć.

Czerniowce, 2 4  p a id z .  (Kor.).  Od 15 paźdz iernika  
b. r. zaczęła wychodz ić  w Czern io wcach  gazeta w o ­
łosko n iemiecka  (tj. w  ob u  tych językach w y daw ana )  
pod  nazwą:  „Bu kowin a . “ R eda kt o r  sie n ie  w y m i e n i ł  
Będzie wychodzić  do osta tn iego  g r u d n ia  ra z .  a p ó ­
źniej d w a  razy na tydzień.

Słysząc już  dawnie j  o mającej  wychodzić  tej gaze­
cie, a życząc tak, j ak  wszys tk im na ro dowoś c io m,  i ru-  
mańskie j  na ro do w oś c i  rozwinięc ia  się na p o d s ta w a c h  
legoczesnych dążności  n a r o d o w y c h ,  czekaliśmy n i e ­
c ierp l iwie  na po jawie nie  się tej gaze ty,  w p rz e k o n a ­
niu,  iż gazeta w  d u c h u  n a r o d o w y m  redagow ana ,  przy- 
ezyni się wie lce  do podź w ig ni en i a  uśpione j  tu n a r o ­
dowośc i  i rozkrzewienia  zasad ludowy ch .  Pojawi ła  
się nareszcie — i radz ibyśmy by l i ,  żeby była  n igdy  
nio wysz ła !  Redakcya  złożyła w  p ie rwszym n u m e rz e  
swę w i a r ę  pol i tyczną  z p os ta no w ie ni em  nie zboczyć 
ani  k r o k u  od obj aw ion ych  ,lara zasad;  to nas . u p o ­
ważnia  już  z tego Igo n u m e r u  osądzić to p i smo.  Spo;  
dz iewal i śmy się s łusznie,  iż pie rwszą  dążnością lego 
czasopisma będzie  wzbu dz en ie  narodowoś c i  r u m u ń ­
skiej, rozwi jan ie  na tej po d s t aw ie  zasad d e m o k r a ty ;  
eznych,  iż o s ta tn im  ce lem będz ie  je dn a  w ol na  n i e ­
podleg ła  r u m u ń s k a  ojczyzna:  bo dzisiaj, gdy się toczy 
walka  mi ędzy  dyna s tya mi  , uważa jącemi  narody  za 
m a r t w e  narzędzia k u  d op ię c iu  swych sam olu bn yc h  
ce lów — a ludami ,  dążącemi  h u  z rzuceniu  j a r z m a  d e ­
spotyzmu,  i ku d e m o k ra ty c z n y m  sw o b o d o m  — na ro dy  
poczuwające  sw ą  wszechw ła dn os ć  i p ragnące  w o l n o ­
ści — innych ce lów nie mają  i mieć nie mogą . T y m ­
czasem redakcya  gazety „B u k o w in a "  inaczej sądzi. 
Jej w ia rą  pol i tyczną j e s t :  „Monarchia  demokra tyczna  
ze w’szys lkiemi jej n a s tę p s tw a m i  — wolna,  s i lna i d u ­
m n a  (!) A u s l ry a ;  równość  wszys tk ich  narodowośc i ,  a u ­
to nom ia  p r o w i n e y a l n a , pe łen  n ieograniczony -postęp 
we  wszystkich  k i e run kach  ludzkie j  dz ia łalnośc i .“ P o ­
do bn e  p o j m o w a n i e  dzisiejszych dążności  zdaje się w y ­
ję te  z u s t S t a d l o n a  lub P i l le rsdor fa ,  i że z ł y c h  us t  w y ­
szło — nie zdziwi łoby n ik og o ;  ale umieszczone  jako 
spowiedź  dziennika  pol i tycznego,  okazuje albo grubą  
ignorancyę ,  a lbo  ha n iebny  serwi l izm.  Dziś więc,  kie ­
dy len z lepek r ó ż no rod ny ch  o k r a w k o w ,  k tó ry  zowią  
„Aus t ry ą“ ro zp ad a  się na składające go części;  dziś, 
gdy dynas tye  otoczono wszys tkiemi  zgni łemi  szczątka­
m i  c iemnoty i de spotyzmu,  rozpuszczają wszys tkie  j ę ­
dze św ia t a ,  by zakłócić n a ro d y  między  s o b ą ,  by je 
u ja r zmi ć  w  dawn e ab so lu ty zm u  pęta,  by  zagasić p ło ­
mień wolnośc i ,  k tórz  zajął wszystkie n a rod y  — dziśto 
pragną ć  si lnej  i du m n e j  Aus t ry i?  a to k o m u ?  u ja rz ­
m i o n e m u  i p o d e p t a n e m u  n a r o d o w i ?  Dziśto dc : s lóp

jej  się rzucać i podawać  nogi  i rę ce ,  aby je racz 
okuć  w' ka jdany?  Aus l rya  wolna , silna i dumna!  *< 
za sprzecznośc i ! Czyz Aust rya  silna i du m n a  mo 
być wo lną?  Aus trya ,  k tóre j  siła i duma polega tył 
na ba g n e ta ch ,  k tó r em i  stara się ws trzymać  rozsyj 
nie się pogn ębionych  n a r o d ó w !  - T e j  wolnośc i  „B 
k o w in ie “ nie zazdrościmy!

Ale gazeta „ B u k o w i n a 11 ma  i inne  zadanie :.Przy{ 
mina  sobie ,  że B uk ow ina  s tanowi ła  aż po rok l i  
część M u l la n ,  że ma z nią tę samaAnarodowość j  
same dzieje, tę samą re l ig ią ,  obyczaje,  zwyczaje,  
stoi  z Mul lanami  i Wołoszczyzną  w  stycznościacli 
mi l i jnych  i i n t e r e s o w y c h ; wie  o t e m ,  iż Multai■j
Wołoszczyzna  starają sią o popr a w ie n ie  swego pu 
żenią,  iż p ragną  wejść  na tę d rogę  wolności  i szc 
ścia, na której  d rodze szczęśliwsza B uk ow ina  już 
znajduje  (?!). Myśle l i śmy,  że la “wiedza „Bukowi i  
s p o w o d u je  ją do przyznania sol idarnośc i  we  wy* 
stkieb dążnościach , rozdz ie lonych cząstek ru mu ńs l  
ojczyzny, do spólnego działania,  do wytknięc ia  jed 
go i tego samego ce lu:  — ale omyl i l iśmy się ;  „3 
k o w i n a ’1 bo wi em  ze względu  na w y m ie ni one  slosu 
ob iecuje  tym k ra ino m spótczucie  i rozpatrywanie, 
nad zdeplanemi  ich p raw am i ,  zresztą ogłoszenie  pi 
św ia tem tych n i ep raw ośc i ,  k tóre  im wyrządzane  
w a ją ,  (j. ob iecu je  ana tom izowa ć  ich c ie rpienia  i 
kae nad n im i!  O! było się raczej wyprzeć po 
w ie ń s tw a  jednośe* dz ie jów itd.. ho  podo b n y ch  ■ 
ty m e n tó w  i b r ac io m  C hińczykom i Japończykom 
m ó w ić  nie można!

Lecz na tem nie do sy ć ; ,  ma  „B uk ow in a"  i trz 
zadanie,  a to:  „być t łumaczem sympatyj ,  k lóre  w 
mie ni onych  ks ię s tw ach  ku  Aust ryi  i Niemcom — 
z p o w o d u  u t r zy m y w an y ch  b ło g ic h  s to su nków  han  
wych  (?) j ak O też z p o w o d u  no wyc h  i zazdroszczi 
go dnych  inslylucyj  w  tych p a ńs t w ach  istniejącymi 
nakoniec  z p o w o d u  w p ły w u ,  k tó ry  te pańs tw a  sz 
go lnie  na przyszłość w ym ie ni onych  ks ię s tw  wywii  
są przeznaczone  — is t n ie ją ;  sy m p a ty e ,  k lór e  w i 
nowszym czasie r ów n ie  św ie tn ie  tam się w y ob raź .1 
jak  między  aus l ryackimi  R u m u n a m i ,  i przez k l ó r ’ 
sympaty i  p i e lę gno w an ie  o b u  s t r o n o m  pożyteczni  1 
tuszy. '1 — Banie redaktorze!  jeźl i  ci s a m e m u  wc 
być  zaślep ionym lub  serwil is lą .  nie w m a w ia j  w 
nycli  zaślepienia i serwi l izmu.  Kto cię up ow ażni ł  
tego wyrzeczenia?  W i ę c  n a r ó d  r u m u ń s k i ,  k l o n  
dążności  do wywalczenia  wolności  cała E u ro p a

1 c l łw u łn  i c en i ,  d la  te g o  tylLo  p r a g n i e ^  w o l n o ś a i  ,

się rzucić w  r am io na  Aus l ry i  i Niemiec i dać 
okuć  w srozsze jak  obecne  ka jdany?  Dzis, kiedy 
izm, chc iwość,  d rap ieżność  i ob łu d a  n ie mieckich  
b i n e t ó w  i se jmów,  ściągnęły na siebie wzgardę  nowej  
E u ro p y ,  i dziś re d ak to r  „ B u k o w i n y ’1, niesie na talerzu 
księs twa  M u l t a n ~ i  Wołoszy  n iemie ck im dynaslyom 
w  olierzc,  błagając o ła skę ,  aby j t  raczyły przyjąć 
w swo ję  opiekę!  Tak  p oj m u je  redakcya dążności  te- 
goczesne?  Mui lany ' i Wołoszczyzna — gdzie m im o  
de sp otyzmu  swojskiego — istnieją ins ty lucye  rodz ime,  
gdzie m o w y  ojczystej n ik t  nie kala,  nie depce  ' n i e  
wydziera  — mają  zazdrościć losu u ja rz m io n y m  przez 
Aus t ryę  i Niemcy l u d o m ,  gdzie na ro dow ość  s rodze 
deptana-  kalena i niszczona b y w a ?  — Panie  r e d a k t o ­
rze! sympatye,  o k tó rych  mówisz ,  są t w o je m  u r o j e ­
n iem i czyli r a c z e j— przyznaj  się!  — wylęgłe  w k w i e ­
tn iu  r. b. w  kamienicy gu berna to rsk ie j  w e  Lwowie .
0  iych sympatyach  w  w s p o m n io n y c h  ks ięs twach  ' a n i  
ś ladu  n iema!  Budzie , ’ którzy w  na jnowszym czasie b a ­
dali  stań pol i tyczny R nm un i i  zadają fałsz tw o i m  t w i e r ­
dzen iom ;  Oczerniłeś naród  r u m u ń s k i ;  odpow iesz  m u  
kiedyś za to — Mimo to redakeye  naszych dz ien­
n ik ó w  ' po w inn eby t rzymać 3 to p i s m o ,  gdyż co dc 
księs tw Mul tan i Wołoszczyzny,  znajdą lam na jnowsze
1 na jpewnie jsze  wiadomośc i .i

Z B uko wi ny  ,i przez B uk ow in ę  ciągną wojska do 
S iedmiogrodzkie j  Ziemi  dla wsparc ia  tamtejszej  f lu- 
dnośe i  wo łosk ie j ,  ,k tó r a  przeciw Mad ia rom powsta ła .  
Z Czern iowiec je n e ra ł - m aj o r  W a r d i e n e r  tam się udać 
i ko m e n d ę  nad n imi  objąć ma Z drugie j  s t r ony  p o ­
wsta l i  p rzec iw  W o ł o c h o m  Szeklery (Węgrzy) - Dzielni 
żo łn ie rze ,  k tórzy zapewne te  reakcyjne  bu n ty  przy 

t łumią.  wófcoTfiu

A U S T R Y  A.\  • IM tfTj ij/i -I -
P u d y  A u s t r y  i !

P o w o ł a n y  zaufaniem Wasz cm do spokoj neg o  dzie ła  
ukons ty t uo wan ia  w o ln o ś c i  nasze j , '  stanął  sejm naraz 
p ęd zon y  wyda rz en i am i  w p o śr ó d  walki  czasu.

i W  walce tej m u s i a ł  sejm przedewszys tk iem p o w o ­
ła n iu  swo jem u . s p o k o jn e m u  wiernym i po z o s t a ć , '  dla 
lego dokłada ł  on .aż do tej chwi l i  wsze lkich  s t a r a ń ,  
aby w y b u c h o w i  w a l k i  na oręże przeszkodzić,  aby p o ­
ś ród  zawik łanych  s tosunków / te i . -chwi l i  d rogę  po je ­
dna nia  i spo ko ju  znaleźć l wskazać.



Usi łowania se jmu nie osiągnę ły  do ląd  żadnego  s ku­
tku. W praw dz ie  p ow st rzyma ł -  szlachetny lu d  w i e ­
deński  rozjątrzenie swe i zapał  do b o j u ,  i zaniechał  
d la ko w an ia  wojsk  widocznie  po  n ieprzy jac ie lsku sobie 
postępujących ,  w p r a w d z i e ż  uznał  Cesarz sam wszys t ­
kie r o z p o r z ą d z e n i a ' sejinwKWzg^ędem zapobieżenia  a-
n a r c h i i ,  ale mi® 0 lo zna jduje się W i e d e ń  dotą d  je ­
szcze w  tern samem w ojn ą  zagrożonem po ło ż e n iu ,  i 
ty lko tym sposobem można  było krw aw ej  wa lk i ,  a 
nas tępnie  rozwiązania  pr a w n e g o  po rząd k u  uniknąć.  
W k r o c z e n i e  wojsk  k r o a c k ic h ,  kons ty tucyjne j  Aus try i  
zupe łnie  obcyc h ,  zagraża wp ro s t  s am em u W i e d n i o w i ,  
napr óż no  dokł ada ł  sejm wraz  z od po wiedz ia ln em  mi- ,  
n i s te ry um  wsze lk ich  s ta ra ń ,  aby wojsko  to odesz ło ;  
a ono tworzyło  tymczasem tylko przednią  straż coraz 
większych  mas  zb ro jnych ,  k tóre  już  g łó w ne  miasto 
W i e d e ń  ściśle otoczyły Forpocz ty  ich wyciskają się 
już  do ul ic mie jsc  do W ie d n i a  na leżących ,  a na we t  
do l in i i  m ia s ta ;  gw ard yą  n a rod ow ą  w  okolicach  Wie  
dn ia ,  aczkolwiek  p r a w n i e ,  ho  na mocy s łów cesarza, 
o rga niz ow aną  rozbrajają te raz,  a resz tują  spokojnych 
p o d r ó ż n y c h ,  rozpieczętują i w s t r zym uj ą  l i s t y ,  przec i ­
nają dowóz żywnośc i ,  ku l e  dz ia łowe leciały już  na­
we t  po u l icach przedm ie ść ,  a n aw e t  p o s ł ó w  sejmo 
w y c h  przy t r zymano i han ieb n ie  t r a k t o w a n o ,  s ło wem 
z k a ż d y m . d n i e m  doświadcza W i e d e ń  ciężkiego losu 
oblężonego  miasta.  1

Napróżno  p r o t e s t o w a ł  przec iw te m u  sejm całą po 
wagą  swoją :  a więc w  obec tak ich  fak tó w musi a ł  
sejm us i ło wa ni a  W ie d e ń c z y k ó w ,  aby się na s top ie  o- 
b r o n y  po s ta wić ,  tylko za n iezbędną  konieczność  uznać. 
W ledeń  jes t  pow agą  od w i e k ó w  uśw ięconą  stol icą 
p a ń s t w a ,  a żadne inne mias to  nie m oże  nią być ;  
W i e d e ń  jes t  ś ro d k o w y m  p u n k i e m  i n te r e s ó w  wszys t­
k ich  l u d ó w  A u s t r y i ,  a każde  nieszczęście,  k tóre  W i e ­
deń  spotka ,  uczują najodleglejsze części p a ń s t w a ;  
W i e d e ń  jes t  j edy ną  możl iwą  s iedzibą s e jm u ,  która  
odpowied z i eć  ma  r ó w n y m  p r a w o m  ty lu  rozmai tych  
n a r o d ó w ;  W i e d e ń  je s t  ko lebką  a zarazem pu k le r z e m  
w o ln ośc i  naszej.

L u d y  Aus t ry i !  Mieszkance W ie d n i a  reprezen tu j ą  Was  
w s y s t k i c b ; W i e d e ń  był  dla W a s  zawsze gośc inną  sto 
l i cą ,  k to więc  za ojczyzną,  za t r one m kons ty tucyjnym,  
za wo lnośc ią  lu d o w ą  obs ta je ,  len m u s i  z W ie d n ie m  
t rzymać.

Sejm więc poczytuje sobie za świę tą  po win no ść  
zapobiegać r ó w n ie  reakcyi ,  jak i a n a r c h i i ; nie p o z w o ­
limy reakcyi ,  aby n am  choćby najmniej szą cząstkę 
wolności  z r ab o w a ła ,  n ie  zezwolimy i na to ,  aby bez- 
rząd cały jej  skarb  nam  zniszczył. Tego chce se jm,  
lego  pragni e  on dla wszystkich l u d ó w ,  dla wszystkich 
s ta n ó w :  tak dla woln ego  obyw at e la ,  j ak  i dla dziel ­
nego  żołnierza ojczyzny.

Lecz aby tego dokonać można ,  m us i  być W iedeń  u ra ­
t o w a n y m ,  m us i  w całej swej sile i wolno śc i  u t r z y ­
manym.

Ludy Au s t ry i !  ufajcie tym ,  k tó rych  dla zabezpie­
czenia p r a w  Waszych  i dzieci Waszych wybra l i śc ie  — 
zaufajcie ty m ,  k tórzy z iemię  Waszą  od pańszczyzny,  
dziesięciny i wszystkich innych  dok ucz l iwych  c ięża­
r ó w  u w o ln i l i ;  i k tórzy właśn ie  teraz pracują  nad u- 
s t ano w ie ni em  p r a w ,  k tó re  zabezpieczą W a m  zupełną  
wolność  na t r w a ły ch  p o ds ta w ach .

Wzmacn ia jc ie  nas więc  całą Waszą  po tę g ą  m o ra ln ą  
dla uc iśn ionego W i e d n i a , wspiera jcie  o tw a r t e  słowa 
nasze wszechmocą  głosu W asz ego ;  pomagajcie  nam 
zakl inać cesarza,  aby przez u tw o rzen ie  nowego l u d o ­
w ego  m in is te rs tw a ,  cofnienie wojsk  z niższej Austryi ,  
zaprzysiężenie  wojska  na w o lne  p r a w a  lu d o w e  Wie-  
deń  i pa ń s tw o  obdarzy ł  p o k o je m ,  aby w  b łogim  p o ­
koju  ojczyzna na now o  zbawiona  p ięknie j  zakwi tnąć 
mogła.

W ie d e ń  20 pażdz. 1848 r.
O d  s e j m u  k o n s t y t u u j ą c e g o .

I'ranciszeh Smolka, Prezes
l iarol  11leser, t rzymający pióro.  
Gleispach, t rzymający pióro.

Z  'Wiednia 21. Październiku.  Ze L w o w a  juz  cz w a r ty  
dzień poczty niema. Wczora j  zerwano most  zwany T a ­
bor ,  kom uni kacya  w i ę C przez Dunaj przecięta.  Gdyby 
ks. W ierzchlejski  i Bielecki o kw and rans  był spóźni ł  
się, mus ia łby  był  zostać w  W ie d n iu .  Nada remne  były 
przeds tawiania  posłów' naszych.  Za t rwożeni  wynieśl i  
się ztąd.

Chłop i  ruscy,  k tórzy pozostal i  tutaj ,  sarkają mocno 
na ks. Szaszkiewicza,  że ztąd uciekł .  Rów nież  sarkają 
na  do tychczasowych swych p rzew od zców  włośc ian  Cie­
piela,  l fogdasa,  Kruchow'skiego i Posackiego,  k tórzy 
wziąwszy od m in is te ry u m  po k i lkaset  z ł r . , namó wi l i  
po tem innych  włościan  d e p u t o w a n y c h ,  aby głosowal i  
za za t rzyma niem dotychczasowej  akcyzy, do tychczaso­
wej  ceny soli, ty tun iu,  s tę p ló w ;  dopiero  teraz zdoła­
no  im wyjaśnić,  i le to  złego zdziałali  dla kraju, oso.

b l iw ie  dla włośc ia n ,  k tórzy ich tutaj  wys łal i ,  g ł o su ­
jąc za wn iosk iem m i n i s t e r y a l n y m , k tó ry  n iechybnie  
bez ich  g łosów  byłby upadł ,  g d y ż ' i Czesi przec iw 
wn io sk o w i  mi n i s te ry a ln em u  głosowali .

S tosunki  W ie dn ia  coraz więcej  się wmła ją .  Lecz 
mn ie  się zdaje,  że jakaś opat rzność  w-szyslko p r o w a ­
dzi. Cesarz manifestem dzisiaj w  izbie odczytanyir 
p os ta n o w i ł  cernować  W ie d eń ,  i g ło dem zmusić do, 
p o d d an ia  się. Tymczasem takie odc ięcie żywnośc i  
w p r o s t  p rzec iwny skutek  sp ra w i  i juz  sprawia.  W i e ­
deńczycy wszys tk ich sił uży ją,  by c e rno w an iu  m i a s h  
przeszkodzić Tym środkiem do wśc iekłośc i p r z y p r o ­
w adzeni  będą.  Więce j  nad 60 tysięcy Windischgr ł i l z  
m i anow an y  nacze lnym dowódzcą  nie zbierze. A W i e ­
deń  wys ta wić  może  100.000 uzbrojonych .  Czyż może 
więc  mias to  z taką zbrojną  siłą , mające kilka mi l  o b ­
w o d u  być ce rn o w an e?  i lo cernowane  wtedy , ,  gdy za 
plecyma tych wojsk  z jedne j  s t rony  jes t  o t w a r t e  p o ­
wstan ie ,  z d rugie j  wojska  węgierskie.

Se jm węg ie rsk i  w  p ie rwszym zapale kazał  w o j ­
skom swym na tychmia s t  wkroczyć  na ziemię austry- 
acką, i iść w po m o c  W ie dn io w i .  Dop iero  później  z re ­
f lek tował się, iż takie najście Aust ry i  j ako ziemi  n ie ­
mieckie j  może wy woł ać  wojnę  -z całerni Niemcami ,  
z całą rzeszą. Po s t a n o w ie n ie m  więc poźmejszem cofnąi 
się kazał tym wojskom,  i zażądał od W i e d n i a ,  al)j 
wojska  te wezwane  były do pomocy od władz  lega l ­
nych.  Gdy to wezwanie nie nastąpiło,  wojska  p o m im o  
zakazu se jmu wiedeńskiego  wkroczyły na p o w r ó t  do 
Aus tryi ,  b io rąc  na siebie odpowiedzia lność .  Zrozumi-  
cie ztąd, iz to tylko jes t  zręczny m anew r  zwalający winę ,  
z se jmu  węgierskiego jako reprczentacyi  n a r o d u ,  na 
pojedynczych  d ow óa zców  wojska,  w razie, gdyby zląd 
z obcemi  m oca rs tw y  jak ie  koni lkta wy niknąć  miu- 
gły. Mów ią  tu p owsze ch n ie ,  iż ju t ro  przyjdzie do b i ­
twy.  Wczoraj  wieczór  przyszło do ko m e n d a n ta  gwar- 
dyi  oświadczenie  w ęgie rsk ic h  dowódzców,  iż idą  W i e ­
d ni ow i  na pomoc,  że chcą pr ze rw ane  s to su nk i  h a n ­
d lu  przywrócić ,  by W ie d n io w i  żywnośc i  nie odc in a ­
no i t. d.

Wczora j  j e n e r a ło w i  R e m o w i  w y pr aw io no  wie lką  s e ­
renadę  w  obozie.  Ma kończyć 53ci rok.  Trzy bandy 
muzyczne  gra ły  całe pop o łu d n iu .  Cały W i e d e ń ,  o so ­
b l iw ie  płeć p iękna  była w obozie.

Dzisiaj u chw al ono  w  izbie,  aby T a r n ó w  w yb ra ł  o- 
sobnego  reprezentan ta .  Przy tej sposobnośc i  m a jo r  
Zbyszewski  w  d ługie j  m o w ie  opisywał  nieszczęśl iwe 
położenie  Galicyi, m o r d y  ro k u  1846 i przyczyny tych 
m o r d ó w  i t. d. JNiemcy,  Boliner,  Borrosz  l iczne  p o ­
chwały  sypa li  P o la k o m ,  że ś ród  rniebezpieczeńs twa 
oni  tak mężnie ,  tak w y t rw a le  w  mie jsca ,  g d z i e , w o l ­
ności  b ron ić  trzeba,  pozostają ,  i tym sposobem si lny 
związek między  wolnemi  Ni em cami  a Polską  zaw ie ­
rają. Galerye,  loże jo u r n a l i s t ó w , izba hucznem i  te o- 
świadczenia  przy jmują  oklaskami.  Jednogłośn ie  p o m i ­
m o  przec iw nego wniosku  wydz ia ł u  pe tycyjnego ,  izba 
pos ta nawi a  dla mias ta  T a rno w a  osobnego przeznaczyć 
de pu towanego,  i wybory  rozpisać.

Za kilka dni  dwadzieścia ki lka w y b o r ó w  now ych 
dla Galicyi będzie rozpisanych w  miejsce tych d e p u ­
towanych ,  którzy sejm porzucil i .  Pamię ta jc ie  lam w y ­
brać  ludzi  odważnych ,  zdania zdecydowanego,  bo  nim 
kons tyiucya  przyjdzie do skutku ,  jeszcze nie je d n ą  re- 
wolucyę  przyjdzie se jmowi prz eprowadzić .

Z gazet wiedeńs k ic h  wyczytac ie,  ze obecni  w O ło ­
m u ń c u  d e p u to w an i ,  k tórych  cesarz po w o ła ł  do u t w o ­
rzenia no wego  minis te r yum ,  I l e l f e r t ,  Mayer,  R ra u n e r  
i t. d. j e dn og ło śn ie  zapro tes towal i  p rzec iw  mani fes to-  
slowi,  k tó ry m  cesarz każe w ojs ku  ce rn owa ć  W i e d e ń ,  
aby ana rch i i  w  W i e d n i u  koniec położyć,  podczas gdy : 
sejm reprezentu jący  narody  aust ryackie  wyraźnie  w  a- 
dresie do cesarza oświadczył ,  iż w W i e d n i u  n i em a a- 
n a r c h i i ,  1 tylko ce rnow an ie  miasta  an ar ch i ę  by  w y ­
wołało.  — Przec iw więc  wol i  se jmu ogłoszony ten 
manifest ,  cóż więc  znaczą zapewnienia  w  tym mani -  

I feście,  iż swobody l u d u  bę dą  przez cesarza n ie na ru -  ,
| szone? . f J.  orj i j

Z  Wiednia 22. Października.  Poczta idzie teraz na I 
i Kroms,  Zna jm i t. d.

Rada mie jsk a ,  k tóra  wys łała de p u to w a n y c h  do ce- : 
sarza,  donos i  dzisiaj,  że depulacya  la nie została przy-  i 
puszczona,  że W e ssenb e rg  kazał  jej  udać  się - w  spra-  ■ 
w ie  us po ko jen ia  miasta  do Wind ischg ra ca .

t-hoć więc  mani fes t  z 16 . cofnię ty został ,  ś rodki ,  , 
k tór e  w  n i m  w y t k n i ę t e  zostały, nie cofnięte.

Cesarz w łasnor ęcznym  bi le tem z dn ia  6. Paźdz ie r ­
nika oświadczył  i zb ie ,  że u tworzy  n ow e  lu d o w e  mi-  j 
n i s teryum,  w  k tó ry m  zasiędzie H ornb os t l  i Dobblhof ,  , 
i że dopiero  z tern m in i s te ry u m  naradzać  się będz ie  
nad  środkami ,  k tó re  ku  uspokojeniu - l u d u  przedsię-  J 
wziąść trzeba. S ło wo lo zostało właśn ie  złamane  tym 
mani fes tem cesarskim z dnia 16. i 19. Paźdz ie rnika ,  
k tó ry m  cesarz obiecuje lu d o m  dot rzymać  s ło wa  swe- 
§ o , a pó  naradzie z W essen b erg iem , i za jego kon-

t r a sy gnow ani em  wydaje  właśn ie  rozporządzenia ,  które 
dopiero  po naradzie  z mi n is t e ry um  n o w e m  lu d o w e m  
w y d a w a ć  przyrzekł  ca łe mu  se jmowi

, Komisarze  ̂centralnej  ; władzcy  niemieckiej  rzeszy, 
W e l e k e r  i Mosle nie przybyl i  do Wiednia ,  lecz zKren is  
u u a l i  się do O łomuńca ,  doniósł szy prezesowi  sejmu, '  
że rozpoznawszy w drodze  s tosunki W ie d n ia  i t r o n u  
udają  się do Ołomuuca .  W  izbie wiedeńskie j  lo o św ia d­
czenie sprawi ło  złe wrażenie,  Szuselka i inn i  po tęp i l i  
l ekkomyślność komisarzy,  k tórzy z daleka ze s łuc hu  
już rozpoznal i  stosunki.

W ydział  se jmowy re f e row ał  dz is ia j ,  że tylko po z o r ­
nie manifest  z 16. cofnięto,  bo W e s s e n b e r g  odpowie  
dział  Radzie miejsk ie j ,  że jak  w ia d o m o ,  manifes tem 
z dnia IG. Windischgr i i t z  m ia n o w a n y  został  nacze l ­
nym dowódzcą  wojsk  aus lryackich z n ieograniczoneiu 
p e łn om oc ni c tw em ,  i Wydzia ł  zaś m n i e m a ,  że gdy  na 
u r zędow e j  drodze se jm ow i  nic nie donies iono o leni 
żeby ten mani fes t  ignorować .  Jedynie  Rada  uda  się 
do niego z zapy tan i em ,  jak ie  jes t  j ego  pe łnomocnic­
two. W im ie n iu  m in is t e ry u m  oświadczył  Kraus ,  że 
także n iema żadnej  wi ad omośc i  o tero, że w  razie u- 
dzielania k o m u  pe łnom oc n ic tw a  nieograniczonego p o ­
w in no  było całe m in is te ry u m  to uczynić,  że Wesse. i  
b e r g  sam nie mia ł  do lego prawa,  że i on l. j. Kraus 
pow ini en  być do konl ra sygnowan ia  wezwany.  Rt fe  
ren t  wydz ia łu  w końcu  oświadczył ,  że skoro  bl iższych 
wiadom ośc i  od W in di sc hg ni lc a  Radu mie jska  udziel i ,  
wydział  se jmo wy  n ieomieszka  si lny wniosek  w  tym 
względz ie  uczynić.

Wczora j  wieczó r  p i iy b y łu  z obozu Winuischgr i ica  
400 zbiegów,  po części d r a g o n ó w ,  po części kanonie-  
r ó w  do W i e d n i a ,  o k tó ryc h  umieszczani-.: i u t rzyma 
nie na tyc hm ias t  się pos ta rano

‘Położenie  nasze ‘ staje się coraz wąlp l łwsze  i grr, 
żniejsze. Po te raźnie jszym stanie rzeczy nic m ożem y  
mieć nudz ie ji ,  żc mias to  nie u legnie  przemocy w o j ­
skowej .  Najważniejsze p u n k l a  1 k tóre  najbardziej  za­
grażają W i e d n i o w i ,  już  są obsadzone przez w ro g ó w ,  
l inie poc iągnię te ,  i wszelkie urządzenia w ojenne  u s k u .  
teczn ione w taki  sposób ,  że c d łu g im  oporze ani 
myśleć  nie można .

Ze 8 lyryi o t r zym a l i ś m y . wczoraj  wiadom ość ,  że Kro-  
ac i ,  k tórzy  pod d o w ó d z tw e m  je ne ra ła  Teodorowicza  
powraca l i  do ojczyzny; przez pospol i te  ruszenie  w  Sty- 
ryi  p rawie  całkiem zniszczeni zostali.

Komisarze W'elker i Moltke,  wys łan i  od  s e jm u frank 
fur tsk iego  do W iedn ia ,  wydal i  w  drodze  proklamacyę  
do W ie d e ń c zy k ó w  w im ie n iu  wielkorządzcy,  w  k t ó ­
rej wzywają  ich do spokojnego  .za ła tw ien ia  dzisiej­
szych s tosu nkó w.  i

Dziś krąży tu  po mieśc ie  proklamacya  cesarza d a ­
to w a n a  w  O ło m u ń c u  ió. Paźdz ie rnika  1848, a* dru ko  
wana w  Wienerneus tadL,  z 'k tó r e j  p rzytaczamy tu  n a ­
s tępujący  w yj ą t ek ;  Dla osiągnienia ce lów moich,  (dla 
pr zywr ócen ia  p o ko ju  i p o r z ą d a u  ‘posyła m z różnych  
okolic m on a rc h i i  zbrojne ' s i ł y .  p rzeciw - W i e d n i o w i  
jako  siedzibie pow s ta n ia ,  i nada je  księc iu W in d is c h -  
gri icowi g łówne  naczelnictwo n ad  wszys tk iemi  woj 
skami  w  całym obszerze pańs tw  m oi ch  . z wyją lk ie n  
tylko zostającej pod  rozkazami  Radeckiego  armii ,  Za­
razem o bd arzam tegoż księcia swsze lk iem pe łnom oc  
n ic lwem,  a lo w tym celu, aby dzieło uspokojen ia  m e ­
go p ań s tw a  w e d l e  własnego  zdania w  jak* n a jk r ó t ­
szym czasie uskuteczni ł  i l. d. Manifest  ten został  p o ­
tępiony,  p o m i m o  to jedna kże  krąży , w  znacznej licz­
bie po mieście

W Ę G R  Y.
Z  Pesztu  16. paźdz iern ika .  Z je ne ra łam i  Roth , ' F i1 i -  

p o w i c h  i Dietzich uko ńczono już  tajne śledztwo.  — 
W  lulej szyszych koszarach  ar fy le ryi  od kr y t o  wczora, 
w  podz ie m nym  kory ta rzu  6 ba te ry j  u  m n ó s t w o  ka ra ­
b i n ó w  i amu nic y i  w  war tości  2 m i l i o n ó w  zr. Tak/u 
w  kazamatach  w  Komornie  znacbodzą  ciągle nowe za 
pasy wojenne .  SOciu gran iczn ików,  k lórnch  n iedawne 
t e m u  puszczono na wolność  pod  przysięgą,  że n iebę  
da już  n igdy  walczyć  przec iw W ęgr om  , przyłączyl i  
się p o m i m o  . tego dc 'nieprzyjaciela.  Z lego p o w o d u  
wst rz ym a ł  rząd uwoln ie n i e  więcej  niż 12,000 j e ń c ó w  
kr oa cki ch  aż do przywrócenia  p r a w n e g o  po rząd k u  w  
Kroacyi  i Sławonii  *— K urye r  przybywa jący  z Koszyc 
przywióz ł  z sobą w ia d o m o ść ,  że j e n e r a ł  aust ryacki  
S imonowilz ,  w ta rgn ą ł  z Galicyi z 4000 ludzi  do k o ­
m i te tu  Abujwarsk iogo.  W  Kroacyi  mia ła  wybuc hną i  
ko n t r re w ol ucya  przec iw kamaryl . .  (B. Z. / / . ,

Z  P esz tu  17. październ ika .  Dziś p rzybył  do nas zna­
ny juz  od  daw na  s ł aw ny m ów ca  lud ow y Dr. Tauseua> 
i na tyc hm ias t  po  ro z m o w ie  z Koszutem ;mia ł  p rzeeu  
dną  m o w ę  o w ol nośc i  ludu i o pr zekle ńs t wa  go d n y ch  
in t ry gach  kamary l i  10,000 luda  s łucha ło  go z naj- 
w iększem  na tężeniem.  Nazywają  go powszechnie  n i e ­
mi ecki m  Koszutem.

Szańce około starego Pesztu zostaną wkrótce ukoń-



ciOne;  zapał  lu du  wzmaga się coraz bardziej ,  Uk  d a ­
lece, że naw et  z ziemi Spiskiej  przychodzą ludz ie  i 
pom aga ją  usypywać  szańce. — Właśnieco  o t r zy m u je ­
my w iadomo ść  , że miasteczko n iemieckie Zigmond-  
falwa leżące w  pobl iżu  wielkiego Beczkereku przez 
S e r b ó w  zr ab owan e  i zniszczone zostało.  Trzech m i e ­
szkańców n ie mieckich  zast rzelono;  801etniemu s ta rco­
w i  uc ię to g łowę i włóczono go po ul icach.  Jenera ł  
S im on ic h  ws t r zym a ł  się na wies'ć o w y p adkach  wie-_ 
deńskich  nad  samą granicą.  fFreim.)

W  Ł O C II V.
Z Turynu 8. październ ika .  Temi  dn ia m i  m ia ł  gab i ­

ne t  nasz wys łać pi smo do ga b in e tó w  w Paryżu  i Lon­
dynie  z p r z eds t aw ie n iem ,  że n iepewność  te raźn ie j sze­
go stanu,  k lóry nie jes t  ani  wojną  ani  po ko jem,  jes t  
da leko szkodliwszym dla kraju,  niźli  sama wojna ,  po ­
n ieważ  niszczy jego  siły a żadnej  korzyści  nieprzynosi ,  
i że przeto chciałby on się dowiedz ieć ,  j ak  dalece 
uk łady z Aus tryą są p r a w d o p o d o b n e m i ,  gdyz inaczej 
jeźl i  t akowe jeszcze są w  da lekiem p o l u ,  wol i  rząd 
bezzwłocznie rozpocząć na nowo kroki  n ieprzyjac ie l­
skie. (L o u .B .)

Z  Turynu 11. p a id z .  Wedle  doniesien ia  zawar tego  
w  dz ienniku  Jndcp. b d g e"  us ta ło już  poś redn ic tw o a n ­
gielsko - f rancuzkio pomiędzy  Aust ryą  i Sardynią.  
W  skutek  nalegania ze s t rony  króla sa rdyńskiego  o- 
świadczyły rządy angie l skie  i l rancuzkie,  że najnowsze 
w y p a d k i  w  W i e d n i u  z robi ły n iemożl iwein i  dalsze u- 
kłady,  i pozos tawi ły  do wol i  Karolowi  Albe r towi  p o ­
w t ó r n e  rozpoczęcie k r o k ó w  nieprzyjaciel skich.  Zdaje
się jednakże,  że ani  Anglia ani  t r a n e y a  n iema ochoty,  
w razie przegranej  ze s t rony W ło c h ó w ,  in t e rw eni ow ać

rozpoczęci
się jedi
w  razie przegrar  _ 
zbro jną  ręka. Gazeta Francuzka „La pre sse 11 p o t w i e r ­
dza tę wiadomość .

Dziennik Corsa i re  mer canl i le  don os i ,  że król sar- 
dyński  da l się słyszeć z tern z a p e w n ie n ie m ,  iż przy 
k o ń c u  tego miesiąca z a rmią  swoją wejdzie do Mcdy- 
o lanu.  Woj ska  p ie m on lsk ie  o trzymały  rozkaz, do lt>. 
t. m. być go to w e m i  do wymarszu .  (G. Od.)

Gazeta szwajcarska (Eidgenos.  Zeit) z l i g o  b. m . 1 
pod a je  za na jpewnie jszą  wiadomość ,  że w ojna we  W ł o ­
szech na n ow o już  wybuchła .  Karol  Alber t  p rzyna ­
glony n i epokojami  w  wła sny m kraju,  k tórych  przyczy­
na w yp ły w a oczywiście z w yp a d k ó w  wiedeńskich,  p o ­
s uw a się ze 100,000czną a rmią  ku Medyolanowi .  80000 
wojska ma być w  pochodzie  ku 1‘iacencyi.  Nacze ln i ­
kiem armi i  ma  być jakiś  Polak,  k tóry  w  czasie rewo- 
lucyi  polskiej  1831 był  szefem sztabu je ne ra ła  Skrzy­
neckiego.  P odł ug  zapewnień  króla i k r ó l o w e j ,  mają 
wojska  sa rdyńskie  l9go stanąć w  Medyołanie.  Do 
Fra ncyi  wys łano znow kur je ra  dla uproszenia  jedneg o  
z j e n e ra łó w  francuzkich.

W  samym Medyolnnie  staje się coraz groźniej szem 
rozdw oje nie  pomięd zy  wo jsk am i  aust ryackiemi .  Ra- 
decky widz ia ł  się zmuszonym 6000 Kroa tów wysłać 
do a rm i i  Jelaczycza , przezco w Medyolan ie  już  tylko 
10,000 wojska pozostało.  W ę g r y  obstają oporczywie 
przy swej clięci wrócen ia  do ojczyzny, — a to tak d a ­
lece, że n aw e t  działa przeciw nich wytoczono.

( f .  81. !.) .
N I  n i  C E.

Z  Berlina, 21 p a id z .  Wczora j  wieczór  poprzylep la-  
110 po narożnicach  mias ta  p laka t następujące j  t reści :  

Obywate le  Berl ina !
W c b w i l i ,  gdy sądzimy, iż zakończyl iśmy sm u tn ą  w a l ­
kę pomiędzy  ro bo tn ik am i  i gw ardyą  miejską,  i na 
grobach  poległych  braci  p rzywróc i l i śmy jedność  i zgo­
dę, p r zy go tu wuj e  renkeya nowy cios dla nas. Zamierza 
ona przez odda len ie  ro b o tn ik ó w  i zmnie jszenie ich 
płacy ukarać ich za na jnowsze wypadki .  Ten, w chw i l i  
teraźniejszej,  na jokropnie jszy ś rodek ,  ma r o b o tn ik ó w  
po dbu rzyć  do pow s ta n ia  i przez p o w t ó r n ą  w o jn ę  d o ­
mo w ą ,  w skutek anarchi i ,  podać sposobność  do s p r o ­
wadzen ia  stanu oblężenia z wsze lk imi  ok ro pn em i  n a ­
s tę p s tw a m i  jego,  do rozbrojenia  gwardy i  ob y w a te l ­
skiej,  i do zatra ty wsze lkich  sw ob ód  naszych.  Czu-
wajcie br ac ia !  Niedajcie się u ł owi ć  w  te siceie! Nie- 
zapominnjcie o obowiązkach  waszych  w zglę dem lu d z ­
kości!  Złączcie się z wszys lk iemi  dobrze  myślący\vi ,  
i starajcie się wsze lk iemi  si łami o to. aby umknąć  
wojny  do mo we j  i grożące nam nieszczęście usunąć!. . .

(Z lego p laka tu  pokazuje  się oczywiście że w k ró l c e  
może  odegra się w  Ber l in ie jeszcze s t raszniejszy d r a ­
mat  rewolucyjny ,  niżli dzisiejszy w  Wiedniu . )

E II A X CJ V A.
P a ry:  18. paźdz iern ika .  Zgroma dze nie  narodow e, po 

przyjęciu w n io s k u  ob. des l issars względem w y d a w a ­
nia  w y r o k ó w  przez sądy sprzysięgłe większością ośmiu  
g ło só w  w s p raw ach  k ry m in a ln yc h ,  p rzys tąpi ło  do roz­
p r a w  nad  p ro je k t em  kons ty tu c j i .  Rozdział  8 d o t y ­
czący urządzenia sądownic twa  fzobacz w naszej Gaze- 
zie pro jek t  k o n s t y t u c j i  ogłoszony)  został  w całości 
p rzy ję ły z m a ł e m i  i n iewie le  znaczącemi pop ra w ka m i .  
Nas tępnie  wzię ty p o d  rozwagę rozdział  7 względem 
adminis t racy i  w ew nę t r zne j  kraju.  Dwa systemy tej 
admin is l racy i  były silnie p o p ie r a n e ;  jeden silnej cen- 
t ra lizacyi ,  w  k tó ry m  samodzie lność  gmin  jes t  poświę  
coną ,  a d r u g i ,  k l ó ry  r e p re z en ta c jo m  gmin nym przy­
znaje a t r yb uc ye  federacyjne,  służące kra jom lub p a ń ­
s two m.  Pierwszy  był  b r o n i o n y  przez Karola Dupin ,  
a d r u g i  przez ob. Bechard.  Dalsze r o zpr aw y uad tą 
tak ważną kweslyą  odes łane  zostały do nas tępującego  
pos iedzenia.

Gazette den Tr ibuneauz  ogłosi ła  odezwę 43 r e p r e ­
zen ta n tó w  l u d u  do całego ludu  f raneuzkiego.  W lej 
odezwie dowodzą ,  że ośmieleni  r e akc jo n iś c i  szlache­
tnością  po s t ę p o w a n ia  względem nich rzeczypospol ilej ,  
potraf il i  opano w ać  s ter  rzeczypospo l i te j , k tórą  d o p r o ­
wadzi l i  ju ż  aż do samych b ram monarch i i .  Atoli,  
w takicm p o ło żeni u  rzeczypospol i lej ,  k tóre j  przyszłość

została powie rzoną  s t r o n n ik o m  i n o n a r e h i z m u , nie w i ­
dzą jeszcze ci reprezentanc i  n iebezpieczeństwa,  p rz e ­
c iwko k t ó r e m u  by wy pad ało  wys tąp ić ;  wzywają  pr ze ­
to lu d ,  do spokoju ,  w yt rw ało śc i  i j ednośc i  i oświad 
czają mu,  że oni  sami  pojmują swoje  obowiązki  jego 
re p re z en ta n tó w .  " spe łn ią  j e ,  walczyć będą i zwyciężą 
wraz z nim. Tę odezwę podpisa l i  między in nym i  La- 
mennn is ,  L e d r u - R o l l i n , Raspai l  i Durr icu.

Paryż 19. pażdz .  Na dzisiejszem pos iedzeniu  zgrc 
madzenie na ro d o w e  zniosło stan oblężenia  Paryża 
t rwający od 24 czerwca,  gdy zostało wys łu ch an e  s p r a ­
wozdanie  z robione  w  lej mierze przez wyznaczoną 
k o m i s j ą ,  która ,  po ob jaśn ien iach  przez rząd jej  udz ie ­
lonych,  p r o p o n o w a ła  pr zywrócenia  dla stolicy n o r m a l ­
nego  s ianu  p r a w  kra jowych.  1

Reprezentanc i  ludu  Bousei i Beaune  in t e rpe low al i  
rząd obecny  względem pol i tyki  zewnętrznej ,  z p o w o d u  
zaszłej zmiany w in ini s teryum Lecz mi n i s te r  sp raw  
zagran icznych  ob. Bosl ide  o d m ó w i ł  s tanowczo wsze l ­
kiej na to odpowiedz i  .

Zgromadzenie  n a rod ow e  w ybra ło  485 glosami na 
630 wotu jącyeh  ob. Mnrrasla n a - s w o j e g o  prezydenta  
na miesiąc następny.

Nas tępnie  wytoczyły się rozprawy rozpoczęte na o- 
s la tn iem pos iedzenia  wzg tędem adminis l racy i  w e w n ę ­
trznej kraju.  Wszys tk ie  wniosk i  p r o p o n o w a n e  celem 
usa m ow oln ie n i a  admi nis t racy jnego  gmin  z pod c e n ­
tra lnego rządu zostały o d r z u c o n e ,  a odes łane  do ko 
misyi  po d  uwagi  tylko pro jek t  ob. Lu neau  i l lavin 
nas tępują cy:  Sp e c ja ln e  prawa oznaczą organi zac ją  i 
a t rybucye  d e p a r t a m e n t ó w ,  ' k a n t o n ó w  i g m i n ,  nie 
przesądzając byn a jmnie j  rozporządzeń samej  kons ty tu ­
cj i .  Nakoniec przys tąp iono  do rozdz ia łu ligo p r o j e k t u - 
konstytueyi  o sile publ icznej .  Art.  106 został  przyjęty,  
a na s tępne  odroczono do przyszłego posiedzenia.  , ,

Dziennik,  Ten Debaln , pisze,  że 815 osób rozmai tej  
płci,  nielicząc 63 dzieci,  wsiad io dzisiaj na parochody,  
k tó re  je przenoszą doiwUgeryi na ko lon izac ję  tego 
kra ju  kosz tem rządu,  s tosownie  do p rawa n ie da wno  
w tej mierze zapadłego.  Przy tym odjeździe księża,  
p rzemawia l i  do opuszczających F r a n c j ą  w sposóJ: 
czuły, cl irześciański.  S łowa ich były przyjęte wśród 
o k r z y k ó w :  Niech żyje rzeczpospol i ta!  a muzyka p rze ­
grywała  hy m n y  pat ryolycze pożegnania.

W  rozmaitych mias ta ch  nas tępują  jed en  po drugi ch  
festyny re pub l ik ańs ki e  na cześć lej r e w o l u c j i ,  klóre  
odsłaniają uroczyście wielk i  du ch  republ ika niz inu ,  o 
żywiający serca lu du  franeuzkiego.

!

W l € € l 4 ? J S f e l i i .
S z e ś ć d z i e s i ą t e  c z w a r t e  p o s i e d z e n i e  p o  z a g a j e n i u  

, sejmu d n i a  1 6 g o  p a ź d z i e r n i k a .
(Dokończenie.)

P o l  la  c z e k :  Petycya la poprzedz i ła  w n io se k  Ku 
d l ich a ;  teraz zaś gdy włościanie m ogą  rob ić  co im się 
podoba ,  tę pe lycyę  ad acta włożyć  wypada .

D y l e w s k i :  Nie idzie (u rzecz o spory między p a ­
na mi  a właśc ic ielami ,  ale między właścic ie lami  a dzie­
rżawcami- Te spory należą zupe łnie do prawa prywn- . 
tn ego ;  lecz rząd kra jowy mia ł  podej rzenie,  żc p r ze ­
ciw n ie m u będą agi tować,  i w y d a ł  w  tej mierze  r o z ­
porządzenie  d r u k o w a n e  Niechaj  się b ron i  gu be rn iu m,  1 
jeże li  potrafi .  1 . . .  f

W i e  ń k o  W’s k i : Mogę dać .-tutaj ob jaśnienie ,  ’ dla : 
czego się g u b e r n iu m  miesza w  nie swoje rzeczy. P o ­
l i tyczne władze,  wszędzie tylke złe widz ą ,  wszędzie 
zdradą  główną ,  oloż i wice-prezzdenl  uwa ża ł  to za k a ­
ry g o d n e  udawać  się do sądów polubow nyc h.

F e d o r o w i c z :  Pon ieważ  tu w ie lu  jes t  p o s ł ó w  z 
Galicj i ,  klóryc liby może  uważano,  j akoby byli  sędzia­
mi  w swej  własne j  sprawie,  p ro p o n u ję  tę sp rawę o- 
dedslać do miu is le r jum.

W n io s e k  komisyi  przyjęto.

Sześćdziesiąte piąte posiedzenie po zagaje­
niu sejmu dnia l ig o  października.

Z po rządku  dz iennego  ipy zychodzi  u s ta wa przec iw 
na ruszeniu  se jmu  i wzg lęd em nie tyka lnośc i d e p u t o ­

w a n y c h .  .
I i o r r o s z :  Nie sprzec iwia łem się poprzedn io  temu,  

sądząc, że w wydzia le  pe tycyjnym taka ilość pr zed­
m i o t ó w  uzbiera się, że do rozbioru  tego p rawa nie 
przyjdzie.  Teraz zaś muszę  oświadczyć,  że p r z y s t ą p i e ­
nie do obrad  nad tym pr zedm iot em  za zniewagę  u w a ­
żam. Obawiać  się można  ana rch i i  lub reakcyi,  w  p i e r w ­
szym i d r u g i m  razie siły fizycznej, Ta zaś p r a w  nigdy 
nie szanuje.

Przypuszczać anarch ię ,  by łoby  (o obrazą w ie lko-du-  
sznych mi eszkańców Wiedni a .  Przypuśc iwszy mo ż l i ­
wość zwycięstwa reakcyi ,  chociaż w  możl iwość  lakę 
nie wierzę,  w  takim razie ustawy nic nie p o m o ­
gą. Se jm jesl na pods lnwie  kons ty tucyjne j ,  a d e p u t o ­
wani  po dpada ją  wszelkim p ra w o m  jak ie  formy k o n ­
s ty tucyjne  przepisują.  Mają oni p r aw o l u d ó w  za sobą, 
są oni pos lannikami  ludu.  L u d o w i  uczucie własne  da­
leko lepiej  m ó w i  co on ma robić,  niżeli  p r aw a  w  p a ­
ragrafy ujęte.  L u d  szanuje w zastępcy każdym, s am e­
go s iebie .  Dajmy na to, p r a w o  zawiera w  sobie pa ra ­
graf  co do naruszenia  sejmu,  i właśn ie  ten wypadek  
trafia się, coż sejm może  uczynić? Rozwiązanym być, 
ani  też sam rozwiązać się nie może,  nie może  on m o ­
ralnego  zabójstwa  p o p e łn ić ;  najwięcej ,  jeżeli  się o d ­
roczyć może,  ale nie usląpić.  Jes tem zatem z najzupeł-  
niejszem zaufan iem dla ludu ,  p rzec iw innym zaś p r a ­
wa nic nie pomogą .

D y l e w s k i  przedmiol  ten należy do dz iennego p o ­
rządku,  p ie rwszy  jego  odczyt  ma zatem nastąpić.  Trzeba  
być na lo p r z yg ot ow any m ,  drugi  zaś odczyt  można 
odłożyć na jak d ługo  się podoba.

B o r r o s z  oświadcza się przec iw temu ,  okazuje  io 
b o w ie m  brak  o d w a g i ;  a kto sądzi, Ze m u  k a w a ł  p a ­
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pie ru  więce j odwagi  doda,  len nie może tu zasiadać. 
Jest  011 zatem i p rzeciw p ie rwszemu odczytowi,  p r z e d ­
m io t  ten b o w i e m  jes t  ubliżającym.

Uradzono p rz ed m io t  len odłożyć.
S z a s c l k a  rob i  sprawozdanie  w y d z i a ł u ; l i z y u y i a  

deputneya  l e w e j '  s t rony  zgromadzenia-  na ro do wego  
f rankfur tsk iego (zadowoln ienie ) '  złożona z pp. Blum,  
Troebe l,  I ł a r lm a n  i Trambusz .  Na pierwszą wieść w y ­
p a d k ó w  wiedeński ch ,  l ewa s t rona  z robi ła  w  j ffroma. 
dzeniu  n a r o d o w e m  wniosek  nas tępujący:  „Zważywszy 
wie lk ie  zasługi ,  j ak ie  większość aus l ryacko-konsty tu 
cyjncgo sejmu u l u d u  wiedeńskiego,  w  walce przeciw 
ka mary lii położyła,  oświadcza  zgromadzenie  n a r o d o ­
we,  żc sejm aus lryacko - kons ty tucyjny  , t em samem 
wie lkie  zasługi  dla ojczyzny położył . 11 Większość  w n i o ­
sku lego nie uzna ła  za konieczny,  co tyle znaŚż),  że 
szczegółowy jego rozbiór  nic był  dozwolony.  W s k u t e k  le- 
go w y p r a w i ł a  lewa s t rona  deputacyę ,  z adresem  do ,  
se jmu i ludu wiedeńskiego,  w k tórym adres ie  w d z ię ­
czność swOja, za ich po s t ępo w ani e  wynurza.

Wydzia ł  nieustający wnosi ,  aby z p o w o d u  ośwad 
czeniu się cesarza:  „iż wszys tko poświęci ,  by spokói i 
i bezpieczeńs two w W i e d n i u  przywróc ić,  i zeby de 
p u lo w a n i  bez przeszkody obr ad ow ać  m o g l i , * napisać 
a d r e s ,  że s p o k ó j  i b o s p ie c z e ó s t w o  n ie  p o t r z e b u j ą  b y ć - 
przywracane ,  a lbow ie m  nigdy  nie były naruszone ,  ani  
leż obrady  k iedykol wiek  jak ie j  , doznały przeszkody,  i 
tylko ta okoliczność,  ze wie lkie  masy  wojska ,  dokoło 
W ie d n ia  sko ncen t row an ej  g roźne  zajmuje s tanowisko  ir 
sprawia  obelgę,  że mogą  być p rzerwane  obrady.  Po-,  

• t rzeba  aby wojska  zosłały cofnięte,  a sej ni uw o ln io n y  
był  od władzy  wykonawczej ,  k tórą  teraz ‘ p i a s to w a ć11 
m u si ,  i aby na len cel cesarz w e d ł u g  przeznaczenia 
swego jak najprędzej  złożył  m iu is le r jum  z ludu.  - 1 

N a d l e r  wnosi ,  aby w  tym adres ie  wyraźnie  i,ądać
kr oa ck ich  wojsk odwro tu .  7 • *.......  v-

B o r r o s z :  aby tam wyraz ić ,  źe sejm z Wiedni a  do 
żadnego innego miasta  przenies ionym być nie może,  
bo przez lo powstnćby  mogła  zazdrość i .wojna d o ­
mow a.

Uchwalono,  aby z redago wany adres  raz j e s z c z e  wziąść 
pod obrady.  .. . bi> .

Przystąp iono  polem z porządku dz iennego do pro 
j e k l u  ustawy,  względem nowego w y b o r u  na  mie jscu  
tych posłów,  którzy urząd przyjęli ,  lub  awansowal i .  Przy­
jęto wniosek ten p o p r a w io n y  w sposób  nas tępujący:  
Każdy d e p u to w any  sejmu,  k tóry  urząd  kr a jo wy  p r z y ­
jął,  lub też urz ędn ik  na pos ła  obrany,  j eżel i  wyższy 
urząd albo wyższą p e n s j ę  ot rzymał,  lub przy sw o je m  
wyborze  okoliczność,  żc z kasy rządowej  pensyę  po- '  
biera,  zami lczał ,  ma  być w y r u g o w a n y  z sejmu,  a na  
jego miejśce now y w y b ó r  zostanie zarządzony.  Atol i  
pełnić on będz ie  obowiązki  deputowanego,  dopó ki  r e ­
zul tat  n o w ego  w y b o r u  se jmo wi  nic zostanie refero^ 
wanyin.  Minis trowie  odpowiedz ia lni ,  nic mog ą  być p o ­
s łami  se jmu "

P r e z y d e n t  donosi  że telegraficzny urząd w  Lan 
d e n b u r g u  zniesiono.

- P o s i e d z e n i e  do wieczora zawieszono 
"Wieczór, o 7mej godzinie.  — S z u s e l k a  donosi ,  źe 

adres do cesarza nic skończony jeszcze, z pow odu ,  że 
przy r e d ago w an iu  uradzono,  aby do l u d ó w  wydać  o- 
dezw ę  z hi s torycznem przeds tawi en iem  lego wszys t ­
kiego co się dzieje, i ją w  odpisie cesarzowi,  wraz  z 
ad re sem i przesłać.  Wydzia ł  żąda, aby nad tem w n i o ­
skiem o tworzyć  debatę.

Y i o l a n d :  Nie ma wątp ien ia ,  ze Jelaczyc jes t  n a ­
szym wrog iem,  chociaż się zowie c. k. j e ne ra łe m ,  bo 
prow adz i  wojska  kroackie,  rozbraja gwardye .  i rabuje  
własność  spokojnych  mieszkańców.  Czytajcie znowu 
listy przeję te  i p ro k la m a c ją  Windiszgri ica,  że na Wie-  
deń ciągnie, i powiedźcie,  czy dłużej  jeszcze czekać 

; chcecie,  aby was  okolono bezbronnych .  Wszakże rzecz 
' j a sna ,  że zagrożeni  j e s te śm y ;  żądają od  nas śc ieśn ie ­

nia wolnośc i  d ruku ,  rozwiązania legii  i l. p. To nam 
daje p r aw o  wszystkiego użyć ku obronie ,  wywoła j -

jmy przeto pospol i te  ruszenie!  i uzna jmy r e w o l u c j ę
z 6go października,  j ako  obróconą  przec iwko zewnę 
trznej nieprzyjac iel sk iej  pol ityce.  Proles lacye  nic w  tej 
mierze  nie m o g ą ;  kładą je  zawsze atl acta. W y p o ­
w ie dzm y  uroczyśc ie  i o lw arc i e  czego ch cem y;  zw o ­
ła jmy pospol i te  ruszenie  i równocześn ie  z a k o m u n ik u j ­
my lo zwołanie  cesarzowi.  Stanowczo tylko działanie 
u r a tu j e  nas od wie lkiego k rw i  roz lewu.  Czyliż my nie 
m a m y  prawa, t akich je ne ra łó w ,  k tórzy bez legalnego 
rozkazu działają,  u su n ąć ,  jeżeli  nie, to im przyna j ­
mnie j  p ien iędzy  nie daw a jm y ;  bez p ieniędzy nic nie 
zrobią,  a nie pos t ępujm y w sposób n iegodny pow ag i  
naszej,  aby się nie stały fałszem te s łowa „ z  l u d e m  
•żyć, z l u d e m  u m i e r a ć  c h c e m y . “ (Oklaski  d ługie 

I i na galeryycb,  prezes je  upomina . )
Z i e m i a ł k o w s k i  o t rzymuje  pelycyę ż o k ręgu  k r a ­

kowskiego ,  w  k tórej  proszą d epu to w any ch  Polaków,  
j aby sejm spo w od ow a l i  do wydania  odezwy,  zbijają- 
| cej fałszywe wieści ,  j akoby  sejm był  reakcyjny i za- 
; myślał  k o n s t y t u c j ę  udaremnić .

B o i r o s ż  popiera  w ni osek  komisyi .
S i e r a k o w s k i :  Wszys tk ie  odezwy nic przyniosą  

! sku tku ,  gdy nie będą  ogłaszane ;  nasza ostatnia do 
dziś dnia nie. j es t  jeszcze p r ok la m ow ana  w  Galicyi ;  1 
wnoszę  za le ir  aby sejm uchwal i ł ,  że wszyscy guber -  [ 

! na lo row ie  i u rzędnicy,  k tórzy przychodzących im od 
i se jmu u c h w a ł  i odezw nie ogłaszają, są zdrajcami  

kraju i j ako  tacy ścigani  będą.  (Liczne głosy p o p i e ­
rają ten wniosek. ) ■ ■ 7

T E A -T R.
W  Niedzielę 29. b. m. na d o c h ó d  ob. B e n z y  b ę ­

dzie dany d ram a t  w  5 aktach,  po d  t y tu ł e m :  Beniow ­
ski,  czy li : Sprzyniężcnie  na  Kamczatce.

Dzisiaj n icotizjinnliś iny  jgazet wiedeńskich.
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